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WESELE PO LAT ACH 

„Niezwykle to gody, które za izbę mają całą 
Polskę. Trwa to Wesele przeszło wiek: od Kon
stytucji Trzeciego Ma ja poprzez raclawickie kosy 
i krwawe noże r ezun ów, poprzez pmiszczyznę 
i zlotq hramotę, poprzez wiece i waśnie wyb or cze, 
sąsiedzk ie m i edze pól, p oprzez nieufność i obo
ję tno§ć. poświęcenie bez prani e, bezplodne po
rywy„." 

T ak ipisał po premierze Wesela redaktor „Czasti" 
kr akowskiego i Dzienn ik arz z dramatu, onże 
Dolcio Star zewski. I trzeba przyznać , że on jeden 
jedyny spośród dramat is personae zrozumiał sens 
ow .i niezwykłej premiery, jaka odbyła się mar
cowego dnia 1901 roku w Teatrze krakowskim . 

Wesele · jest sztuką niezwykłą. Na premierze 
w pierwszych rzędach siedzieli przecież b oha tero
wie te j sztuki i samych siebie oglądali, podziwia
li i... nie r ozum ieli. Oburzony Pan Młody - Luc
jan Rydel, także przecież poeta i dramaturg, 
głośno pokrzykiwał, że „Stasin kowi pyski zbij e", 
bo despekt uczynił uroczej P a nnie Ilodej -
Jadwid ze Mikołajoz ków nie z Bronowic na śmiech 
publiczności j ą wystawiając. Czepiec - sołtys 
w si podkrakowskie j rozgoryczony opo iadał, jak 
to go spos panował 1pan Wyspiański, każąc mu 
w swej sztuce handryczyć się z orkiestrą o szóst
kę - mizern y grosz. Gospodar z - Włodzimierz 
Tetmajer, żonaty ze starszą Mikołajczykówną -
zerwał na czas pewien stosunki towarzyskie z a u
t orem . Sienkiewicz wychodząc z prem iery W esela 
p o ;v ied ział : „ N o, albo j a jest em grafoman, albo 
t o jest grafoman.'' (Przyszłość zdecydowała inacze j 
o obydwu). A hetman konserwy krak ow kiej hr a
bia Tarnow ki dotknięty pos tacią Br aneckiego -
Branickiego, któr emu autor zmienił n azwis ko dla 
podkreś lenia owych łapówek brany h od K ata
rzyn - wyszedł z teatru d umnie w yn osz;oic urazę 
w imi niu żony, wnuczki tamt ego H etm ana. 
Napisał też po em dramat przeciw ,.Weselu" 
o tyle zj adliwy o ile i nieudany. 

Premięra Wesela stała się więc skandalem towa
rzyskim. Nie o sk andale jed nak t u idzie. Aczkol
w iek b ez wątpienia i one przyczyniły się do 
sławy u tworu. 

Idzie tu o rzecz poważniej szą, a w dziejach 
dramatu wyj ątkowo rzadką. Na przykład zie pre
miery Wese l a prześledzi możemy niesłychanie 
interesujący pr oces iprzeksztalcania rzeczywistości , 
autentycznej, or ygina ne j , dostępnej doświadczeniu 
wiel u osób, w wielką izję poetycką, w uogólnie
nie ponadczasowe, do dziś żywe i wzruszające. 

,,Anegdota - pisze Boy-Żeleński, świadek wier
ny tamtych dni - byla nie 1J'!Tl.ktem wyj§cia, ale 
samym n ajistotn iejszym materiałem twórczym. 
Malo kied 11 dane jest nam tak głęboko zapu§cić 
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ciekawe spojrzen_ie na warsztat poety. I każdemu, 
kt<;i pat~zy ł z blzslca n a ludzi i w ydarzen ia spla
taiące się_ w Wesele, czymś na jbar dziej podziwu 
godny~ . ies ~ to w_laśnie, j ak drobnymi, lek.dmi 
d °: tkn~ęczamz Wyspia~ski 1~mia l codzie nną r zeczy
wzstosć przeczarow ac w poezję j ak mało od bie
gaiąc od anegdoty umiał jej nadać ol b rzym i e 
rozpię_cie sym bolu. _( ... ) Wiemy ponad wszelką 
wątpliwo~ć, Jak sobie poeta wyobrażał każda z2 
swo~c~ fi gu r . („. ) gdyż w każdej z nich widzia ł 
od.bicze zywe1 osoby. Do jakieqo stopni a Wysv iań 
s~i w ten wlaśn~e sposób patrzył n a swój u twór, 
o~wie_tli następa3qcy szczegół. K i edy z bliżała się 
premiera W esela (. „) Wyspiańs 1<:i p rzyniós ł do 
teatru te~st _przeznaczony na afisz. Otóż n a t y m 
afi_szu. widniały po imieniu i n azwisku żywe, 
dzia ła;ące osoby: np. „ pani Domańska" zami ast 
Radczy_ni etc. ~ t r u dem zdołano mu wytlumac 7yć, 
ze tak iego ~fisza dać n ie można, oraz nakłonić 
go do zastqpienia nazwisk ogólnikami". 

A:-it~ntyczny wątek Wesela należy dziś do prze
~złos~r. A t~ ut:wa liła się w legendzie do dziś 
~y~eJ. !'la , .w1ęceJ . Legenda ta odbiła się m ocn o na 
zyc1u me~t?r?"ch uczestn ików bronowi ck iej zaba wy. 
NaJwyrazmeJ chyba znalazło to wyraz w losach 
owe3 poety cznej R acheli, córki karczmarza która 
w rzeczywistości nazywała się Jadw iga S inger. 
J~rzy Zawieyski tak charakteryzował Jad ITTgę 
Smger w czasie ostatniej wojny: 

„Naturalni_e :iie j es.t młoda i nie liczmy jej lat. 
Bar dzo posiwiała biedactwo, ma krótki w zrok 
i n~si „ćwikier" ( ... ) Chodzi wielki mi krokami, jak 
męzczyzna, stąpa _twardo, trochę się pochyla, ruchy 
m~ .ostre, kanciaste, męskie - bez wdzięku. 
Mo~z głosem tubalnym, męskim, och rypłym -
lubi dobrą w?dkę i czarną kawę. ( ... ) Niepodobna 
by!o . rozmawiając . z nią - n i e pamię tać, że się 
m~wi z osobą zwielokrotnioną w poezj i, w kre
ac3ach sławnych artystek. Jej rzeczowość drażni
ła -:- j ej ;iowoczes~ość była n ie do przyjęcia, gdyż 
chciało się doz nac choć odrobinę autent ycznego 
dreszczu „ przybyszewszczyzny", Zub czegoś z atmo
sfery tamte j epoki". 

Dodajmy tu, że kilka lat temu Rachela-Jadwiga 
zmarła samotnie. Nikt nie miał odwagi związać 
sweg? . życia z Symbolem poezji „jak z f eerii, 
z ba1ki". 

Autentyczny wątek W esela należy już do prze
szłości. Anachroniczne t akże już wyda.ią się „chwy
ty" z wprowadzan iem na scenę zjaw i widm. 
A _jed.na~ Wes~le do dziś wzru sZ3. Więcej, jest 
w Jak1ms stopniu aktualne. Nie było prze cież spra 
w a nr7ypadku , że w dw a tygodnie po w yzwoleniu 
Knkowa, ju ż 6 lutego 1945 r. Te atr Wojska 
Polski ego wystawił W esele. Wystawione, do
d.a jmy, n.a t ej samej scenie, na której odbyła 
się premiera Wesela w roku 1901. Nie był to 
tylko h ołd 7łożony wie-lkiPm u Pisarzowi . Nie hvło 
to także symboliczne zaliczenie Stanisława Wy-
8piańsk:ego , w poczet tw órców, których dorobek 
a kceptowała nowa PoL ka. Było to także przed-
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stawienie aktualne. Stawiało istotny wówczas 
(a ,jakże często i dziś jeszcze) problem stosunku 
inteligenta do innych warstw społecznych, do 
trudnych i bolesnych spraw polskich. 

A dziś? Czy jest dziś Wesele tylko szacowną 
starocią wystawianą z okazji rocznicowych? (Do
dajmy nawiasem, że w roku bieżącym minęła 95 
rocznica urodzin poety). Czy jest pozycją drama
tyczną, którą się zna, ale której się nie czyta 
i n ie ogląda? Przeczy temu praktyka teatralna. 
Przeczy temu nowatorskie i dyskusyjne odczyta
nie Wesela przez Adama Hanuszkiewicza - reży
sera i aktora telew izyjnego spektaklu „Wesela". 
H an uszkiewicz odczytał utwór jako wewnętrzny 
dramat współczesnego cz łowieka, trapionego wąt
pliwościami i niepokojem. Dlatego też kazał w 
swym spektaklu szystkie kwestie Osób Dramatu 
w akcie II WYiPOWiedzieć Chochołowi - symbolowi 
sumienia i rozterki. 

Wesele jest także sztuką nowoczesną. Zwrócił 
na to uwagę prof. Kleiner pisząc: „ Rytmicz ny 
ruch w spólnoty, gromadny, staje się formą po
zwalającą ukazać naprawdę dramat zbi orowości. 
Dopiero w szereg lat później teatr eur ope j ski (eks
pres .ion is tyczny) jeden z głównych ośrodków eks
presj i znajdzie w takich ruchach zbiorowych -
i dopiero po latach jeden z pisarzy francuskich 
(Jules R omain) uzna za cel nowej sztuk i ukazywa
n i e przemian psychiki zbiorowej. Wyspiański 
uprzedził t e prądy - 1iprzedził je arc·ydzielem". 
Dodajmy do tego trudną niesłychanie dla owego 
wyrażenia bogactwa eks:presji formę wiersza w za
sadzie ośmiozgłoskowego, wiersza podporządkowa
nego rytmowi muzyki weselnej, a wyrażającego 
tak rozmaite treści: od prostych, codziennych wy
rażeń i ;i:wrotów do skomplikowanych i trudnych 
spraw, mówiących „co sie komu w duszy gra, co 
kto w swoich widzi snach". 

Na jeszcze jeden aspekt Wesela warto chyba 
zwrócić uwagę. Oto jest ów dramat nie byle 
jakim zbiorem przysłów, powiedzeń i porzekadeł. 

„Wyście sobie, a my sobie, każden sobie rzepkę 
skrobie", „Sami swoi, polska szopa", „Ano chcia
ł eś ,masz wesele", „Trza być w butach na weselu", 
„Komu dzwonią lat południe, niech s ię śpieszy 
użyć wczasu", „Topi się , kto bierze żonę". Takich 
przykładów można b y mnożyć wiele. W okresie, 
gd y ze sceny często-gęsto słys zy się zwroty mało 
radujące nasze uszy i t en w a lor Wesel a nabier a 
także wyraźniejszego znaczen ia. 

P r zytoczmy tu jeszcze sąd znakomit ego zn awcy 
teat ru, autora dwutomowych „Dziejów dramatu" 
Allardyce icolla: 

„We ele świadczy o tym, że genitisz Wyspiań
sk i ego cecht ije szczegó ln a zdolno§ć spa jania naj
bardzi ej różnych, pozorni e nawet n i e dających się 
pogodzić ze sobq elementów. Właśnie ów proces 
zespalania i ch w j edną calość j est źródlem za
interesow ania, jakie b11dzq jego naj lepsze sztuki 
( „. ) Wyspiański okazuje się mistrzem efektów 
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scenicznych: sam będąc malarzem tworzy wiele 
~cen maj,q~ prz~d oczy_ma _ie~ efekty dekoracyjne, 
3ednoczesnie zas pode;mu;e interesujące ekspery
menty dramatyczne, na przykład użycie tlumu 
w „Legionie' '. 

Wydaje się więc, że Wesele znajdując się już 
na stałe w rzędzie utworów stanowiących nasz 
~orobek . kulturalny, nie przestaje być utworem 
zywym i trwałym, przemawiającym do współ
czesnego widza. I zanim przystąpimy do oglądania 
spektaklu wspomnijmy, na chwilę Poetę, choćby 
oczami Boya-Zeleńskiego. 

„Terenem sztuki jest zawsze wnętrze poety -
i on sam jej bohaterem. Patrząc na Wesele widzę 
zawsze jego samego, jak wówczas, gdy w dworku 
Włodzimierza Tetmajera stał cichy, wtulony w kąt 

izby, wiodąc swymi jasnymi, widzącymi oczami 
za wirem tanecznego kola" 

Dr. Józef Ru-rawski 

KRYTYCY POLSCY O „WESELU" 
ANIELA ŁEMPICKA 

Wiemy wszyscy, fe jeden z uroków Wesela oglądane
go w teatrze polega na kolorystycznych walorach dra
matu. Jeśli pominiemy kompozycję scen wizyjnych, 
kolorowość Wesela ma swoje, zdawałoby się mało wy
szukane, źródło w feerii odświętnych strojów ludo
wych. Sam autor tak określa ten efekt w opisie deko
racji: wirujący dokoła w półświetle kuchennej lampy 
taniec kolorów, krasnych wstążek, pawich piór, kie
rezji, barwnych kaftanów i kabatów, nasza dzisiejsza 
wiejska Polska". 

Malowniczość i swoista egzotyka ludowego stroju 
bYlł' w Młodej Polsce wielokrotnie eksploatowane 
w malarstwie i litera turze, Motyw ten stał się szybko 
sztampą, nie tyle ze względu na częstość, co na sposób 
eksploatacji. Malowniczość obrazków ludowych zarow
no w malarskim Jak i liter a ckim \\'ydaniu ograniczała 
się d o powierzchn r zeczy i w tedy raziła płytkością, 
a lbo pn ekazy wala idealistycrną koncepcję wsi i wted y 
raziła fał szem. Naj częściej jedno i drugie szlo ze sobą 
w parze. 

\Vyspiań ski pozwolił działać w dramacie l<0lorowym 
e fe k tom ludowego stroj u, uzupełnił je przy tem akom
paniamente m chłopskiej w eselnej k a peli, ludowej pio
senk;, rytmem ludowego tańca, szczodr2e nasycił w e
sele widzialną i sł yszalną malowniczością ludowego 
ś rodowiska. Ale po pierwsze mało\ n.iczość ta nie ma 
w utworze fun kcj i zdobniczej, lecz stanowi w nim bar
dzo. i_stot n y e lement d rama tyczn y . Po drugie, chodzi 
w la s nie o to, co ów element dramalycrny wyraża, lub 
w wyrażeniu jak ich treści u tworu w spóld zi Ja. Treśc! 
tej ni e da się zamlrnąć w jednym zdaniu, nie dlatego, 
by był niej asna, lecz dlatego, że a utor 0 ;e chce upro
ścić i zubożyć ob razu rzeczywistości w dramacie. Po
k azuje j ą z wielu stron i kolejność, z Jaką od krywa 
widzom coraz to nowe jej znaczenie, sklada się na 
gradację artystycznego poznawa nia pra w d y w cał ej .jej 
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pełni. Te kolejne stopnie 
swoiste perypetie dramatu 
do pointy finału. 

poznania tworzą w weselu 
prowadzą konsekwentnie 

\\7iadomo, że natężone kolorystycznie efekty chłop

skich strojów od ra1.u informują widza, o jaką wiei 
idzie. Chodzi mianowicie nie tylko o wieś odświętnie 

wystrojoną na zabawę weselną, ale przede wszystkim 
o wieś admirowaną przez wszelkie odcienie chłopo

manii, wieó, wokół której skupiają się marzenia, 
zachwyty, rachuby i nad.zieje znac:znego odłamu gór
nych klas - ową „clzbiejszą wie,isl<ą Polskę". 

Choć Wyspiański sprzeciwi się w \Veselu zarówno 
apologii jak i nadziejom wiązanym z tą wiejską Polską, 

nie ułatwia sobie rozprawy z chłopomanami i nie 
odmawia ich eg:zaltowanej wizji wsi momentów suge
stywnych. Sam \yrażliwy na uroki ludowej kultury 
komponuje obraz chłopskiego weselnego tłumu tak, by 
mógł on naprawdę olśnić oczy miejskich gości. Poka
zuje jędrną bujną urodę ludowego środowiska koloro
wy przepych wsi tradycyjnej i odświętnej, Widz zosta
je przekonany, że ów zgie'.k barw może stać się przed
miotem zachwytu malarzy i poetów sztuki, uciechĄ 

dla stępionych >myslów mieszczuchów. W ten sposób 
dal Wyspiański nie tylko porękę uniesieniom inteli
gentów, ale również widzowi kazał uczestniczyć w na
stroju chwili, na który składa się swojskość i zarazem 
egzotyka barwnego ludowego śYodowiska. Nastrt'j t en 
stanie się jedną z przesłanek przeniesienia a k cji 
w sfery baśniowe, w których rozegra się wielki naro
dowy dramat. 

Na tym jednak polega 
z \Vesela nad Sewe rem lub 

wyższosc Wyspiańskiego 

Tetmajerem (lub choćby 

nad Wyspiańskim z Legendy), że nie uznał on koloro
wej ludowości za całą prawdę o wsi. W miarę, jak 
rozwija się dramat, pogod n y obrazek rodzajo y kom
plikuje się, wieś ukazuje widzowi stron}' niedos1rze
gane przez powierzchownych obserwatorów m iejskich. 
Okaże się, że wbrew uprzejmym p ozorom nurtuje głę

boka nieufność do panów, że żywe są wśród nich tra
dycje 46 roku, że poza gromadką weselną istnieje 
jeszcze wieś inna, gr~na 
da o sobie z. pomnieć. Na 
wesoła barwność ludowego 

ni e pr zejednana, która nie 
sce nie jednak ciągle g ra 

stroju. Jej artystyczna 
funkcja w obra zie sceniczn ym polega teraz na akcen
tow a niu dysonansu pomiędzy fasadą weselnej sielan ki 
widzianą przez chłopomanów, 11 rzeczywistością, której 
oni starają się n.i widzieć, ale którą coraz głęb i ej 

pojmuje \Vidz. 

Jednocześnie k omplikuje się także obraz wsi trady
cyjnej admirowanej przez chlopomanów. Sławiona 

b u ·n ość chłopskich t emperamentów otrzymuje aktualne 
wyda nie w prostackiej przebojowości Czepca, któr14 
ukazują drob ne epizody: anegdot o wyborach w „so
k olskim dworze" („bylo jak go hu knę w p ysk„."), 
sprzeczka z Żydem i Księdzem o ko niczynę i karc:Llllę, 

bójka za sceną z taćkjem, awantur z muzykantami. 
Peł na f antazji ludowa piosenk a śpiewana w momencie 
młodzieńczego u poj enia się sobą, krakowskim s troj em 
i bla~kiem godności drużby: 
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Postawie se pański dwór 
wywleke se zlota wór: 
zloty wór wysypie 
ludziskom przed ślipie, 

nakupie se pawich piór! 

charakteryzuje fals:iywe aspiracje Jaśka. 

Podważona zostaje szczerość tradycyjnego wyglądu 

chłopskiej grupy Wesela. Dramat pokazuje, że wygli\d 
ten jest w dużym stopniu inspirowany z zewnątrz. 

Kierezje, wstążki, kabaty i pawie pióra stały się mo
dą, strojem na pokaz i do obrazu. Wsłuchani w chór 
inteligenckich zachwytów chłopi ulegają sugestiom 
ludoma nów. Intensywną barwność ludowej grupy na 
scenie otrzymuje sens maskarady. 

W trzecim akcie podważana z tylu stron w1zJa wsi 
poczyna nużyć. Jest to celowy efekt artystyczny. Zbie
ga się on z przesytem nastrojami poetyczności, rozpę

tanej p r zez inteligentów sztuki. Zarówno ludowa jak 
i litera cka maskarada pozostają w coraz bardziej 
męczącej dysproporcji do powagi rozgrywającego się 

jednocześnie dramatu spraw narodowych. Nastrojem 
tym przygotowuje autor finał sztuki. 

Wreszcie w końcowych scenach \Vesela, w żywych 

obrazach obydwu czarów barwne efekty ludowych 
strojów uczestniczą w ekspresji tragicznej pointy dra·· 
matu. Przeno s '" ą one na całą chłopską grupę wymowę 

symbolu Jaśkowych pawich piór. Stają się plastycz
nym wyrazem chłopomańskiej „wiejskiej Polski", sym
bolem ludowo-narodowego bałamuctwa , k tórego bilans 
ideowy podaje pointa dramatu 

Taka jest treść i funkcja d
0

ramatyczna plastycznych 
motywów wsi bajecznie kolorowej w \\' eselu. oczy
wiście, że sprawa ich sensu stricto wartości plastycznej 
nie leży .iuż w tekście dramatu. Tu koi1czy się władza 

dramaturga-literata i otwiera się pole aziałania dla 
inscenizacji teatralnej wesela. 

(Z monografii „Wesele" - Wyspiańskiego") 

O OSOBACH DRAMA TU 

Gdy w r. 1916, w sali Towarzystwa Techników, po odysei 
przejść z niemiecką cenzurą wojskową, wygłaszałem cykl 
odczytów o politycznej ideologii Wyspiańskiego i g dym 
w odczycie o „ \Vcsclu" przeprowadzał tezę, że Werny
horę I z ł o t y róg żadną mia rą nie można brać ui 

.p o z y t Y w n e w s k a zania Wyspiańskiego, że recepta , 
jaką We rny hora d aj e na uzyskanie ni epodległości, jest 
świ a t em pojęć znachora - pros taka, W e rny hory, oskro
b a n ego z namutu apote ozy poetyck iej - że całą tę krwa
w o komiczną rec ept ę, j ak i „niezawodny" z ł o t y r ó g 

. z u żywa Wyspiański j edynie dla zobrazowania dziecinno-
śc i poj ęć p oli tycznych u taki ego n a w t w ca l e dodatniego 
Polaka , j a kim jest o podarz - gdym to w prelekcji 
wypowiedzia ł, rozpoczęła się między mną a słuchaczami 

:rlam ięt n a , u s t na i listowna dyskus ja. 

A d am G rzymala- Sledieckl 
Z n ieprzebranej stu dni „ esela " . K u rier Warsz. 1931 
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KRYTYCY POLSCY O „WESELU" 

TADEUSZ ŻELENSKI (BOY) 

Nie podobna mi w ram ach ninie jszego szkicu przed
sta \ ić całych realió w \Vese ta, nawet tych, które mogą 
mi być dostępne, że jednak żyłem j ak najbliżej w śro
dowisku, któr e odma low ane jest w weselu, oraz bylem 
jednym z dość szczupłej garstk i u czestn ik ów o weg o 
słynnego w eseliska L u cjana Ryd la , przypomnę tu ten 

ów rys, z którego sztuka ta powstała. 

Zacznijmy od terenu akdi. 

Bronowice jest t o jak wiadomo wioska o pół mili 
od Krakowa, nie różniąca się zdawaloby się niczym 
od inny ch wsi w Krakowskim, a jedn a k posiadająca 
pe oą wlaściwośt, która zaważyła w po lskiej litera
turze i sztuce. tianowicie od niepamiętnych czasów 
Bronowice należą do parafii kościoła Panny Marii 
w Krakowie. Modlą się zwykle bronowiczanie w po
bliskim wiejskim kościółku, ale śluby biorą z paradą 
u Panny fa rii w K rakowie. \\'ówczas to przez dlug'l 
ulicę Karmelicką, przez cały Rynek Krakowski zajeż
dżają przed kościół o we wozy chłopskie wyładowane 
białymi s ukm anami, „ ba jec'Znie kolorowym i" gorseta• 
mi, kierezjami, wieńcami, czepkami, w asystencJt 
szumnych drużb ów na koniach, tworząc istotnie pory• 
wający grą s woich barw zamaszystością fantazJ1 

obraz. 
Któż mógł najlepiej odczuć odrębne piękno i cha· 

rakter tego ludu jeśli nie malarze? Taki więc orszak 
ślubny przejechał przez Kraków w lecie roku 1890, 
i na cale miasto gruchnęła wieść: \Vlodzio Tetma jer 
ożenił się z wiejską dziewczyną. My ludzie dzisiejsi 
nie odczuwamy już dostatecznie zgrozy, jaką fakt ten 
musiał przejąć ówczesny Kraków. Młody i pełen przy
szłości malarz, piękny i świetny m.lodzieniec z „dobrej 
rodziny" - z chlopką! 

Po bajecznie kolorowym ślubie przyszła szara rze
czy\\ istość. l\Jałżeństwo Tetmajera zaczęło się od bardzo 
ciężkich w a runków materialnych. On był mło dym 

jeszcze malarzem, zre51tą kupowanie obrazów nie było 
wówczas w Kra kowie jeszcze modne. Rodzice żony 
mieli dużo dzieci i ledwi e parę zagonów. Młodzi 
przeszli straszliwą biedę, mieszkali kątem u rod2iców, 
bez mała w Jed nej izbie z inwenta r zem. Tetmajer 
znosił heroicznie ten czas próby. Dopiero po kilku 
latach zdobył się na wysh.wienie la s nego dworku 
złożonego z trzech izb i kuchni, mało co różniącego 
się od zwykłej chałupy. Poza ty m małżeństwo to 
ułożyło się bardzo prosto i szczerze . 

Osiadłszy w Bronowic1ch, Te tmajer zżył się ze wslą 

najzupełniej po bra tersku. .cieszył się zaufaniem n ie 
tylko swojej wsi: zasiadał \'( rad,ie powit towej, posło
wał do parlamentu. W ogó le Tetmajer miał nieslycha• 
ną łatwość wżywania się w każde środowisko, równie 
swobodnie czuł się we fraku w a lon eh, jak w sier
międze na wsi, w Paryżu jak w Brono"lcach. A le 
przez osobliwą i ja -:1ś b a r dzo polską kombinację ten 
„chłopoman", ten pionier ruchu lud owego, w gruncie 
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zachował typ najczystszej szlachetczyzny, skorygowanej 
jedy nie wdziękiem artysty . Typ ten z latami coraz 
więcej się zaznacza, stopniowo Tetmajer stał się jedną 

z naj ba rdziej charak terystycznych polskich figur, ze 
swoją swadą i h um o rem, z temperamentem równie 
zapalny m jak łatwo ulegającym depresji, z towarzyską 

rozlewnoś ci <\ i u podo ba nie d o „gwarzenia przy szkla
D.ie". 
żona T et ma je r a miała d wie sio t ry, ob ie jak i ona 

bardzo u rod ziw e. Z jedJlą, Marysi ą , zaręczył się uta
lentow n y ma larz kolega T etmajera , d e Laveaux , 
suchotnik (Widmo w weselu), wyjechał d la s tud iów 
Ul gr nicę i tam umarl . O drugą, Jadwisię, posunął 

w konkury Lucjan Ryd e l, poeta, i pojął Ją w mał

żeńs two ' 10 la t p o ś l ubie T e t m ajera, w roku 1900. 
Ale i wesele to i malżeństwo nie były po dobne do 
łamteg • 

Tamto było czymś samorzutnym, m ia l ym, uro d2ilo 
się z se rca i z o czu , t o - racze j z głowy i z papieru . 
Rydel przeżywał swoją „miłość" j ak t emat litera cki, 
pisywał pseudok lasyczne ersze , w któ r ych po r ówn y
wał swoją Jadwisię d o Afrodyty • ycbodzącej z fali 
zboża etc . Oczywiś cie uwaiał sw ój .k rok za bardzo 
:rewo lucyj ny , gotował si ę n a watkę z rod ·ną, tym· 
czase po cl przemożoną fa l ą j ego w y mowy twie rdza 
natychmia st ustąpiła: „Niech się żeni , n iech się żeni 

j ak najprędzej, bo n as zaga d a n a śn1ierć" - mówiła 

mat k a, b r a t.. . A le R de l, r ozp d zony , d alej gadał, 

pr.te k o nywal, walczył .. • „ A p an gad a , g a da , ga da" mOwi 
R a d czyni w \Vesel u. Dodać trze ba, że o i le Tetmajer 
musiał się w początkach małżeństwa przebijać przez 
najcięższą nędzę, o tyle Rydel rozpoczynał je od 
skr o m nego a le spokojn ego dobrobytu. 

Z a bawn y byt s t osunek R y d la do chłopów. Ten poet a 
by t to k lasyczn y mieszczuch nie w iele mający p o1:2ucia 
wsi ch ł o pa, popełn iał tedy co chwilę wykroczenia 
p r zeci\ etyk iecie w iejskiej , które razil y b r o now ickich 
g os poda rzy. „Ten pa n Rydel to dobry człowiek, u czony 
czlowiek, ale strasznie źJe wychowany" mówi li, 
a mianowicie dlatego, że Rydel chcąc się „zbliżyć do 
ludu" chod7jt w konkUl'y boso, p oza tym w mar ynarce 
i z zawiniętymi spodniami. Otóż na wsi chlop chodn 
boso a lbo przy pracy , albo j eśli nie m a butów, a le 
z wizytą - nie . Rydel posuwał swoją „ludowość" tak 
d aleko, że przyszedłszy r a z z wizytą d o willi sw eJ 
c iotki p . Domańskiej (RadczynJ z wesela) prosił ją 

o p oz wolen ie zdjęcia butó w, bo tak si ę już pnyz.w y • 
czaił ... Pokazywał w sz stkim , k t o chcia ł i kto nie 
chciał, że nie n osi ga tek e t c . I gadał, gada ł , gadał .•• 

Wesele Rydla odbywało się w d o m u Tetma j era 
(Gospodar z), było h uczne, trwało o ile pamiętam, w r az 
z czepinam i, ze dwa czy trzy dni. Nie jede n z gości 

przespał si ę w&ró d tego na s tosie paltot ó w , po tem znów 
wstał i bulal dalej. wieś była oczywiście za proszona 
cala, z mlasta kilka osób z rodziny i przyjaciół R y dla 
cały pr awie światek malarski z Krakowa. I Wyspiański . 

Mówi się o oryginalnej fakturze wesela i w ywodzi 
się Ją z jasełek. Zapewne, ale mnie b y się zdawało. 

że jak w szystko w tej sztuce, tak i ona urodzlla się 

w zna1:2nej mierze po prostu z faktycznej rze1:2ywi
stości. To wchodzenie osób parami bez logicznego 
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powodu jest najzupełniej naturalne w izbie przyległej 

do sali tanecznej, od cza su do czasu zjawia się kto~ 

I sa m, aby na chwili; wydychać się wyparować. 

i wówczs w tym momencie napięcia nerwów, rozprze
strzenienia niejako egzystencji, Wyspiański podsuwa 
mu jego Widmo. 

Mimo, że wesele urodziło się z rzeczywlstoSci, sto
sunek, w jakim została o n a zaczyniona fantazją poety, 
nie jest we wszystkich p os tacia ch jednaki. 

Nie podobna dob rze zrozumieć postaci Dzie n n ikarza. 
o ile się ją oderwie o d figur y , z k t ó rej wyszła. W ia
domo, iż dzienn ikarze m tym by! R u dolf Starzew ski, 
redaktor krakow skiego „Czasu " . S tarzewsk i był to. 
jedna z najświetni ejszych polski ch inteligenc ji współ

czesnych, zamiłowania litera ckie skierowały g o do 
„C:ea s u", któreg o poziom kultu r a lny znosil s ię wów 
czas po n ;id inne pi sma. R ed a ktor „czasu" było t o 
111 owej d obie galicy js k ieg o życia politycznego s t ano
lllisk o bardzo wyb it n e: „ Czas" to była więkSzość 

w Kole Polsk im, a Kolo P olskie to była c a la ówczesna 
czyn n i Jawn polityk a Polski. Czym była owa polity
k a po lsk a w , ustrii - w iad omo. Z a zwy1:2a j z tradycj~ 

red aktorem „Cza su " bywał sta ry p ie r n ik, tu b y t nim 
czl o w iek miody (S t a r zewsk i miał w ó w czas jakieś 30 la t>. 
człowiek o gorącym sercu Polaka , {) t w a r t ej głowie. 

in telige n cji drążącej w głąb każd ej kwestii i w głą 

samego si ebie. y t on człowiekiem najbardziej powo
łanym, aby na tym \ Veselu objawiła mu się prze
nikliwa, gorzka, surowa myśl, upostaciowana w Staii.
czyku. 

Poeta jest bratem Gospodarza, bo też wiadom o był 

ujm Kazim ierz Tetmajer, „żurawiec'" bawiący w (n vczas. 
w kra ju przelotem między jed n ym a d rugim pobytem 
w e \ 'Vloszech. \Vó w czas n szczy cie rozgłosu poety, ale 
przed wydani em najba r d ziej męskich s w oich d ziel, 
T etm ajer lubi ł j a k Fan t a zy Słowackiego „bić slę n a 
pałasze z b abami"', zw l·aszcza z p n nanti (całe życi~ 

miał sła o ~ć do p anien ) o ile spotkał godną partnerkę 

w t ej szermierce na słowa i s er ca. D o tychczas niemal 
11·ytączuie l iryk , p ierwszy raz wówczas próbował Tet
m a jer rozwinąć skrzydła w w ielkiej oezji dramatyc-1;
neJ : na pisał u t wór pt. „ Z awisza Czarny", wys tawiony 
na krótko p rzed weselem w k r akowskim teat rze. Stąd 

R y c erz, k t óry olśniewa g o n a chwilę swoim zj awiskiem 
przepada kędyś w noc y „nirwany". 

Tak samo dalsze fi g ury. Radczyni, to p r ofeso r owa 
Domańska, ciotka Lucjana Ryd la , żona l eka rza l rad cy 
m ie jskiego, póżniej au torka wyborn ych powieści d la 
mlodzieży, z temperamentu kostyczna wer e dyczka. 
P an ie n ki, Zosia, która mimo że zaznaczona kilkoma 
kres k a m i wydaje mi się j edn ą z najładniej szych po• 
staci k obi ecych w naszej literat urze - i l\>lary n a cięta , 

i roniczna, w y ga dan a Mar yna, to Zosi a i Mary na Pa
reńskie, młodziutkie wówczas podlot ki, córki slawnego
leka:rza. Trzeźwa i obowiązkowa Haneczka to H a nka 
Rydlówna, s iost ra Lucjana, a rówieśnica i przyjaciółka 

Zosi . Aut entyczne imiona własne (tak smo jak imię 

małej Isi) utrzymał Wyspiański na a f isza, mim o nie
zadowolenia z tego sta rej pani Rydlo \'ej. Charakter 
wszystkich trzech dziewcząt zachowany jest najwier-
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olej w świ ecie, n ie tylko ch arakte r a l e 11iem a 1 sposób 
mówienia, czytając Wesele mam wrażenie , że słyszę 

każdą z nich. 

Najbar d z ie j samois t n tworem czystej fantazji jest 
R achela. T t aj rzcczn, i stość posł żyła jedynie za ma
teria lny punkt wyjócla. '\utentyczna córk a bronowic
k iego karc: m arza, młoda d2iewczyna , oazy \ ala się 

P epa S inger, miała lat 15, by ła dość bezbarwna i d o sc 
łli erny brała u dzi ał w bro nowickim życi u art ystycz-

y m , minio że niewą tpthvie mogło o no n n nią dzialnC 
swą odrębnoicią i uro k iem . iekawszy j est wpływ, 

j aki W e sele Wyspiańskiego ywa r lo na dal s:ze ko leje 
epy ~inger : stała się ona niejako chodzącym cieniem 

sw go literackiego sobo\\tór a, is t niała odtąd wyłącznie 

jako Rachela , ożn\lial s i jedynie skoro si ę zetknęła 

i' którąś z o ób dz iałających w Weselu. Lata całe 

„obijała się" w artys t ycznych k najpach krako vskich, 
nie znana nikom u z imienia I z n4'\Z\viska , znana jedy· 
nie jako R achela . 

Autentycznymi, z :zachownnieJn imion i naz\visk. są 

postacie chłopskie: Klimina, wspaniała b aba w iejska, 
mająca pod czterd >iestkę, pe ł na ochot}' zr ówno d o 
s w a tów jak do ołtarza, Czepiec w k tórego ra m iona ch 
drżały od n owej emoc ji mi'ejskie panienki. Auten• 
tycznym j est os, czyli m alarz Tadeusz Noskowski: 
łub może k ombina cja Nosko w kiego z mala r zem rów
nież, Stanisławem Czajkowsk im. 

Ten Stanisław Czajkowsk i wsławił się na tym wese
lisku nast~pującym czyne m : d obrze napity przeleż'l.I 

się nieco na palt'.lcb, poczem wstał, chwiejnym kro
kiem wszedł do izby, gdzie już nad ranem ki w ali się 

sennie pod ści aną bronowiccy g ospoda rze rzeki do 
n ich: „A t e raz j a am. pow iem, co to j e t secesja". 
To rzekł zy zwali! się j ak długi pod stół. 

Nie tylko osoby \\' esela wzięte są z rzeczywistości, 

ale i szczegóły akcji: solenne urżnięcie się Nos:i, no 
i po trosze samego Gospoda rza, l<tóry przespał dobrych 
kilka godzin w pełni te j fety (Owo „coś ty jakisik 
niepewny" G ospodyni nie łlez intencji poprzedza scenę 

z Wernyhorą). Autentyczne też jest opowiadanie Czepcł 
o tym a g i t a t orze , którego n a wiecu wyrżną! w gębę, 

ale „nie upod bo był ścisk" - a także epizod Czepca 
'I. muzyką . 

+ 

T yle sobie przypominam naprędce anegdotycznego 
m a te1ialu W esela, to są elemen ty, z których \Vyspiail-

ki umiał wyczaro ać ten k:iwał polskiej duszy, pol
i;kiego życia , żywej Pols ki. A uczyn ił to tak po prostu, 
j a k po prostu i natura lnie należy grać ten utw r. 
I sądzę, że t a §wiadomośl' jak bardzo związany j e st 
z rzeczywisto;;cią ten utwór, który prawie natychmiast 
po ukazaniu stał się jakby ~ymbolem, może go n a m 
uczynić t y m żywszym, a zarazem dać ten moment 
jedynego w s w o im rodzaju w zruszenia, które przeży

waliśmy my, bliscy narodzinom wesela. 

(Z „Plo tki o „Weselu") 
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„WESELE" W OCZACH ZAGRANICY 

Bohaterem „Wesela" jest cały naród, a jego tragedia 
przewyższa miarę zwykłego teatru. Srodki artystyczne 
posłużyły tym razem tylko jako medium w wywoły

waniu ducha zbiorowości. A jednak jest t o również 

tea tr i to znakomity. Wyspiański osiągnął oba cele 
stosując estetykę theiitre total, teatru monumentalne
go, w którym współzawodniczą wszystkie sztuki. 
Przede wszystkim jednak osiągnął je dzięki swemu 
talentowi wizjoniera. Tematem „wesela" jest przecież 

wydarzenie raczej pospolite. Można je było ująć w 
sposób zabawny, a nawet pikantny. Wyspiański zrobił 

z niego syntezę całego życia polskiego, tego we śnie 

i tego na jawie. W soczewce jednego pomysłu zdołał 

skupić wszystkie barwy i wszystkie odcienie: od naj
bardziej płaskiego realizmu przechodzi do liryki, fan
tastyki symbolizmu. Niemal bawiąc się wywołuje 

krni1cowo przeciwne charakterystyki, zestawia je w 
barwnych dialogach, żeby zebrać wszystkie w zbio
rowej halucynacji zakończenia. Daremnie przez roman
tyzm poszukiwane zespolenie pospolitości i niezwy
kłości, naturalności i ponadnaturalności tutaj dokonuje 
się zwyczajnie: ten teatr po prostu nas oczarowuje. 
Scenografia i światło, efekty kontrastu i zaskoczenia 
współzawodniczą w „Weselu" z poezją i muzyką -
ostinatem ludowej melodii, pobrzmiewającej niemal 
bez przerwy, to głośniej, to ci.szej, żeby w końcu pod
dać widza magii, o której nieustannie rozprawiają teo
retycy, a którą teatr osiąga rzadko. Największą pięk

nością „Wese la" jest chyba jeg o rytm, chociaż Wy
spiai1ski zastosował tu wszystkie kierunki epoki: natu
rali zm , symbolizm, nawet unanimlzln avant la lettre -
i ws;zystkie z powodzeniem. 

Jean Fabre 
„Wyspial1ski i jego teatr" 

(fragmenty z „Pamiętnika teatralnego" 
1957, zeszyt 3--4) 

„0 PROPOZYCJI POLEMICZNEJ 
REALIZATORÓW „WESELI\" 

(fragment) 

... .RzeczywL<;tość j est w WESELU pozorem ni~godnym 

teg o, ażeby trwa ł, a przecie pozorem, który w błędnym 

tańcu końcowym ogarnia w s zystkich i z grzęzawiska po
zor0 w n ikomu n ie pozwoli wyrwać stopy. 

O t o jes t pie rw sza sza la d ramatu Wyspiańskiego. Rzeczy
wistość narodowa jako złud a, j a ko pozór. Jako to, co 
przełamać należy, ażeby dotrzeć do p rawdy. 

W WESELU za w arte jest dotk !lwe i b o lesn e ostrzeż e

nie. W podo b n e j sytuacj i j est o no zawa rte . N iezdolni 
wyj ść z kręgu kł am s twa i pozorów, kręcić się będziec ie 

w nieskończoność -

raz dokola, raz dokola„. 

f6 

Tak dyryguje Chochoł, którego pewni krytycy podeJ
rzcwają o to, że jest on po prostu samym Poetą, Wys
piai1skim, a nie jakimś ogólnym symbolem. 

Wyspiański postawił uczestników przed próbą p owsta
nia narodowego, zainscenizował w zakończeniu 

m!t narodowego powstania 

To jest specyficznie polski klucz. 
0

Historia walk naro
dowo-wyzwolel1czych - przykład roku 1794, 1830, 1846, 

1848, 1863 - ten mit osadziła w złożach polskiej śwlado
mosc1 narodowej i patriotyzmu. Pokolenie \Vyspiań

skiego było głęboko przekonane, chocia:i; nie wiedziało 

jak to może historycznie i r e alnie nastąpić, że powstanie 
- to oczywista droga Polaków do wolności. Ten mit 
twórca WESELA wprawia w ruch. Za jego pomocą uka
zuje i ostrzega, że z zaklętego kola pozorów nie ma dla 
jego pokolenia żadnego wyjścia . 

To założenie było świadome i zamierzone. Już w pierw
szym zamyśle WESELA rozszerzało ono ściany brono
wickiej chaty ponad ich rzeczywisty wymiar. 

Wyspiański opowiadat St Estreicherowi, że ujr awszy 
na ścianie reprodukcję Matejkowskiego Wernyhory, za
dał sobie pytanie : 

„.Co by to było, gdyby nagle z tej ściany zstqpU Wer
ny;wra przynosząc wieść, t e w ype!nta stę jego pTOToctwo 
t że przyszedł czas wyzwolenia z niewoli? Ja lde by to 
wywalało wrażenie na obecnych, jak! skutek wywala
łoby w narodzie? 

Zakoilczeniem drama t u odpowiedział : 

- W takim spoleczeństw!e, jakie zn am w r oku 1900, 
w takim narodzie, w takiej cl1w tlf - żaden sk u t ek. Nlc 
się nie stanie. Będq nada! kręcić się w zaczarowanym 
kole, wsluc;wni w obezwladntajqcq muzykę. 

A więc, „co by to byto, g~yby"„, 

Wyspiański według r e l acji St. E.streichera zadał sobie 
to pytanie s tojąc w drzw iach izby weseln ej. „ Z jawy to · 
próba krzyżowa dramatycznego starcta marzeń z rze
czywistością, dlatego sq to - osoby dramatu". Doda jmy: 
dramatu pozorów. 

Chochoł zapowiada ironicznie, że o bjawi się n a we
s elu to -

Co się w duszy komu gra, 

Co l<:to w swoich widzt mach„. 

Z tego \ ynika rzecz ważna : „żadna z zj aw nie mote 
p rzymesc k onkr e tnych wskazań ani planów dzia ła ni a , 

o ile nic tkwiły one w świadomości danej konk re t n ej 
osoby. Poeta może ty lko zj awy t e uplasty czn ić , ub:irwlć 

poe t y ckim słowem, zaakcen tować ich char a kter, al e t r esć 

'ich wystqpień nie może wykraczać p oza g ra n ice ilnagi
n a cji odpow iednich ludzi , k t ó r a jedna!<, j a k się okazało, 

żaclnych konkretnych wskazań n ie zawie rał a " . 

Poe ta s to su j e zasadę jak g d yby „papie r ku lakm u so
w eg o" w s tosunku do głównych postac i VvESEL A. I n s ce
n izuj e w zakończeniu d ram a tu m it na rodo w ego powsta
nia, którym sprawdza w ostateczn ym w y n iku bezwład 

i niezdolność do czynu uczestnik ów d ramatu pozorów„. 

Brontstaw Dqbrowsld 
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WESE~E - prapremiera w Krakowie za dy
rekcji J. Kotarbińskiego, w reżyserll Adolfa 
Walewskiego. 

WESELE grane p ierw:T.t.y raz w Teatrze 
lwowskim T. Pawlikows kiego, w reżyserll 
L. Solskiego. 

WESELE grane k onspiracyjnie w domach 
warswwskich z inicjatyWy Marli Dzierża
nowskiej, w reżyserii Mariana Tatarkiewi
cza i Heleny Ceyzin ger. 

Wskutek cofnięcia przez S . Wyspiańskiego 
prawa g rania wszystkich jego sztuk w tea
t r ze k r akowskim p od dyrekcją J. Kotar
bińskiego, Teatr Ludowy przy ul. Krowo
dersk iej wystawia WESELE. Było to 50-te 
powtórzenie sztuki w Kra k owie. Młodzi 
a k tor zy, J. Węgrzyn i J. O!ńerwa grall 
Gospod arza l Pana Młodego, M . Dulębian
ka - Rachelę, E .Weychert (pod pseudo
nimem - W irski) - Poetę, S . Jarac·i -

Ojca. 

WESELEl\11 rozpoczyna L u dwik Solski swojai 
8-letnią dyrekcję w Tea1rze krakowskim. 

WESELE wystawione po raz pierwszy w 
Wilnie, podczas dyrekcji J. Bolesławskiego 

w Teatrze w Ratuszu. 

w teatrze, urządzonym w wielkiej salt FU
hannonll warszawskiej M , Gawalewicz I A. 
Raj chman wystawiają po raz pierwszy 
WESELE, okaleczone przez cenzurę, bez 
III aktu, ze sceną snu Panny Młodej o Pol
~ce, przeniesioną do I aktu. Curiosum to 
podkreśliła jeszcze Siemaszkowa, wygłasza
jąc końcowe wiersze na klęczkach. Reży
serował J. Kotarbiński. Spodziewana sen
sacj o zawiodła wobec oburzenia opinii pu
blicznej. 

Polsk i T eatr LudoW)' im. A. Fredry w No
wym Yorku wystawia WESELE. 

Pruski Sąd Okręgowy w Opolu zarządza 
konfiskatę WESELA, które już przedtem 
z powod u sprzeciwów cenzury n ie mogło 
być gran e w Pomańskim . 

w t ea t rze łódzkim za dyrekcji A . Zelw ero
wicza g r a n o po raz pierwszy WESELE. 
określone przez cenzurę rosyjską . 

październik 

listo pa:! 
1912 

1912 

1912 

7 styczed 
1915 

Stycze6 
1915 

6 marzec 
1913 

23 sierpień 
1915 

1916 

lis topad 
1918 

listopad 
1923 

12 luty 
l92ł 

1928 

Zespół Teatru Polskiego z Warn-zawy (dyr. 
A. Szy f man) przed rozpoczęciem działalności 
w swej nowej s :edzibie, gra w objeździe 

m. in. WESELE - w Kijowie , Mińsku, Pe
te rsburgu i Żytomierzu. 

Towarzystwo Przyjaciół T eatru Polskiego 
w P a rytu g ra WESELE w reżyserii Anto
niego P i ek a rsk i eg o. 

Zespół Teatru Wileńskiego pod dy r . Jana 
Pawłowskiego gra WESELE w Petersburgu. 
Utwó r przyjęty entuzj astycznie pnez ro
s Jskie sfery artystycme. 

Teatr Polski na wychodźctw1e otwiera 8Wą 
działalność we Wiedn iu - WESELEM - na 
scenie Neue Wiener Btihne , w reżyserii 

Jana N owackiego i s cenografii Stanisława 

Dąbrowskiego. 

T eatr Polski n a wychodźc twie g ra w P radz•' 
(na Vl.nohradach) - WESELE. 

\VES&LE grane po r az p'erwszy w war
s zawskim Teatrze Rozma: tości w reżyserii 

J. Osterwy. Tekst określony. 

W Warszawie, ewakuowanej p rzez Rosjan, 
g r a T eatr Rozmaitości po raz pierwszy 
WESELE w p e ł n y m tekście. 

WESELE i Boleslaw mia ły w reżyseru 

J. Osterwy, grane w Teatrze Kameralnym 
w Moskwie, przez zespól zorganizowany 
przez A . Szyfmana. 

WESELE grane po raz p ierwszy w Teatrze 
Polskim w Poznaniu. 

T e a t r literacki „Art et Action" w Paryżu, 

pod dyrekcją p. Autant-Lar~ . b . a rtystki 
Komedi i Fra ncusk iej, wys taw ia WESEL E 
w przekładzie prozą Adama Łady-Cybul

sk ego i G. L e normanda. Osobliwośc ią le go 
przedsta wienia było , iż tylko role Dramatis 
p e r son a e II aktu odtwarzali osob:ścle arty
:>..:i, podczas gdy wszystkie inne role za
stępowały drewniane marione tki wi elkośc i 

człowieka . Mlse en scene, dekor acj e i k o
s tiumy opracowała p. Akak ia V iala. 

\Vl:SELE po raz pierwszy wys ta wione w Ka
towicach . 

WESELE w przekładzie Floriana SOble
n '. ows.kiego wchodzi w próby na scen :e Co
m edy Theater w Londynie. Reżyserował 

R obe r t Atkins - znak om ity reżyser szeks
pi ro\ ski, il u str acj ę muzyczną na osiem in
strumentó w , opracował Sir Somervllie, d e-
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koracje i kostiumy zaprojektowal J. Piwko. 
Mimo daleko posuniętych przygotowałl, do 
premiery nie doszło, z braku funduszów 
(12 tys~ęcy funtów ang.) na wynajęcie teatru, 
zapewnienie okresowego engagement zespo
łowi itp. Powrócono do tej myśli w 1933 r„ 
n ieste ty r ównież bez efektu. 

M in ister Oświaty na wniosek komisji sę

d zio ws k ie j złożonej z S t . Stan isławsk iego, 

J. W o toszyn o wsldego i R. Zrębowlcza, przy
zn ał następuj ące nag rody w o gó lnopolskim 
konkursie teatraln ym zorganizowanym dla 
uczcz enla 25 r cz.nicy zgonu S. Wyspiań

skiego: 

l. w dzia le r żyser skim L. Sols k iemu za 
reżyserię V\IESEL A w Teatrze Narodo
wyzu w W arszawie„. 

2 . \ V dz iale dekora t o rskim... oraz wy róż

n ien ie ex aequo F . K rassowskiemu za 
WESELE w Te a trze P olskim w Byd
goszczy ... 

3. W dziale aktorskim,„ P onadto p rzyznano 
w d zi a le akto rskim siedem wyróżnień: ... 
J. L eszczyńskiemu (Pan Młody w WE
SELU - Teatr N arodowy w W arsza wie), 
B. Ludwiż.ance (Panna Młoda w WESE
L U - T eatr Im. J. Słowackiego w Kra
k owie), „ . J. Węgrzynowi (S tańc zyk w 
W E S ELU - Teatr N arod owy w W a rsza
wie)„. i Z . Z i mb i łlskiemu (P oeta w WE
SELU - T e a tr Narodowy w warszawie). 

Pie r wsze polskie p rzedstawienie WESELA 
po okupacji w Mie!Sk im T e atrze w L u 
blin ie w reżyse ri i :J, w oszczer ow icza, sce 
n ografii St. T e isseyre . 

WESEL E w Teatrze im. J. Słowackiego 

w wykonan iu zespołu Teatru Wojska Pol
skiego z L ublin a . 

WESELE w Pa1istwowym P olskim Tea trze 
Dra m a t ycznym w e L w owie, przy ul. Gor
kiego 11. Inscenlzacj a 1 reżyser ca: B roni
sław Dąbrowsk i. 

w Teatrze im. St. Wyspi ańsk iego w K ato
w ica ch osiada d otychcz asowy zespół teatru 
lwowski ego pod dyr. B r. Dąbro·wski ego, 

rozpoczynając swą dzlalalnoś~ WESELEM. 

WESELE w T eatrze im. J. S łowackiego 

w Krako~vie, w reżyserii. Tadeusza Biał

kowskiego i :Juliusza Oste rwy. 

WESELE w Tet arze Dom u W ojska P ol skie
go - w dniu otwarcia Pałacu Ku ltu r y 
i Nauki w warsz.awie. 

WESELE w Teatrze lm. J . Słowackiego 

w Krakowie w inscenizacji l reżyserii Br. 
Dąbrowskiego . Było t o 25~ przedstawienle 
Wesela. 
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1957 

2 listopad 
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1957 
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1958 
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1958 

27 kwiecień 

1958 
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1960 

15 lipiec 
1961 

21 marzec 
1962 

18 styczefl 
1963 

26 patdzier
nlk 1963 

Państwowy Teatr Ziemi Rzeszowskiej w 
Rzes zowie Reżyseria H. Moryciłl ski, Sceno
g raf ia s . Gawrońska . 

Państwowy T e atr Zagłębia w Sosnowcu. 
Reżyse ria \ V . owakowskiego, Scenografia 
:r. Hrynkowsk ieg o. 

Państwowy Tea tr im. Al. Węgierki. Reży

ser .a I. Górskiej . Sce nografia J. Bąkowi.kl. 

Państwowy Teatr Polski. Reżyseria I. Gall, 
Scenogr afi a R. K u zyszy n. 

Państwowy Teat r Polski w Bydgooiczy. Re
żyseria Z espołow a . Scenog r afia H . Fry cz. 

Państwowy Teatr im . St. Jaracza. Reżys eria 

s. Domańska , Sce n ografia J. Kosińsk i. 

Pai1stwowy Teatr i :n. st. Ż eromskiego w 
i elcach, Studio p o :! k ier. :r. Byrskiej. 

Państwowe c.reatry 
;u . Re~yse rla T. 

P . P otworowskiego . 

D ramatyczne w Pozna
B yrskiego, Scenografia 

Państwowy Teatr Wybneźa Gdal'1sk-Gdy
n ia -Sopot w reżyserii J e rzego Gollilsk!ego 
i Sceno-grai 1i All B unsch a. 

T ea tr Polski w Warszawie. Reżyseria J. Ra
kowieckiego, Scenografi a K. Horecka. 

Pańs twowy Teatr im. w. Bogusławsk.>ego 

w Kalilizu , Reżyseria T . Kubalskiego, Sce
n ogra.tla A . Drozd Czanur. 

Pa stwowy T eatr Dr ama t y czny w Szczeci
nie . T eatr Współczesny. R~yseria J ózefa 
Grudy, Scenogr afi a A . K iliana. 

Pań twowy Teatr Powszechny w Wa rszawie. 
Reżyseria A. Hanuszkiewicz, Scenografi a 
A. K iliana. 

23 pa:tdzier- Pańs twowy Teatr Stary im. H . 
nlk 1963 skie j w K rakowie. Reżyserfa 

Sc en ografi a A . Wajdy. 

Modrzejew
A~ Wajdy, 

26 wrzeslefl 
1964 

Państwowy Teatr śląski im. St. Wyspiań

skiego w Katowicach. Reżyseria J. Grudy. 
Scenogra!la J. WGrpe ch ow sk l. 

') Na podstawie kopis u , .Kn !en d :irza Polsk :e i:o 
Teatru" - T eofll.a Trzcińskiego, opracowan a i uzupel 

niona przez Alfreda W oy c lcklego i z. Stob „ rsktego. 
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